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Uroczysty orszak m arsz. Focha w dniu jeg o  przyjazdu, w  ul. S traszew skiego.
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M arszałek  Foch w K rakow ie: Powitanie marszałka Focha (x) w Barbakanie. Po prawej stronie marszałka woj. Gałecki, po lewej prez. Federowicz
(w kontuszu) i wiceprezydenci Sare i Wielgus.

Marszałek Foch w Krakowie
Z w łaściw ą sobie pow agą a niem niej serdecznie 

pow itał Kraków  w ielkiego w odza Francyi. W  p ią ­
tek już od w czesnego rana grom adziły się tłumy 
ludzi przy ulicach, któremi miał przejeżdżać m ar­
szałek Foch, poza kordonam i m łodzieży i licznych 
stow arzyszeń. Już przed godziną  9 rano zaczęły 
przybyw ać liczne deputacye i przedstaw iciele w ładz 
na dw orzec kolejow y, gdzie ustaw iła się kom pa­
nia honorow a 20 p. p. z orkiestrą. Przed dw orcem  
stanął szw adron  u łanów  8 pułku z orkiestrą, oraz 
szereg  pojazdów  i sam ochodów , a dalej banderya 
w łościańska i oddział row erzystów  szkół k rako ­
wskich.

T uż przed przyjazdem  m arszałka Focha zja­
wiła się na dw orcu jeneralicya z inspektorem  armii 
jen. Szeptyckim , dow ództw o okręgu krakow skiego 
z jenerałam i Czikielem, Tinzem , Zielińskim, M in­
kiewiczem, Kosteckim, T ruszkow skim , oraz prezy­
dent m iasta Federow icz w e w spaniałym  czarnym  
kontuszu i przy pozłocistej karabeli.

P unktualnie o godzinie 9 '45  rano na w spaniale  
przystrojony peron w śród św istu syren i lokom o­
tyw, zajechał pociąg, k tórego m aszyna ozdobiona 
była kw iatam i i napisem : „Niech żyje F ran cy a“ , 
„Niech żyje F o ch “. W  chwili, gdy  pociąg  zw al­
niał, czterech trębaczy na srebrzystych  trąbach 
odegrało potró jną fanfarę, poczem  rozległy się 
dźw ięki „M arsy lianki“ .

G dy pociąg  stanął, w yszedł z w agonu m ar­
szałek Foch, w itany burzliw em i okrzykami. Po 
przyw itaniu z jen. Szeptyckim , w ojew odą Gałeckim  
i prez. Federow iczem , rotm istrz Pusłow ski, ad ju- 
tant P rezydenta  Rzeczypospolitej, złożył m arszał­
kowi Fochow i pozdrow ienie od prezydenta W oj­
ciechow skiego. Pośród  dźw ięków  hym nu narodo­
wego, p rzeszedł m arszałek Foch przed frontem 
kom panii honorow ej, a następnie przed delega- 
cyami m. Krakowa, poczem  opuścił dw orzec i zajął 
m iejsce w  przygotow anym  powozie.

W śród  szpalerów  obyw atelstw a krakow skiego 
ruszył cały orszak, na którego czele jechał oddział 
row erzystów , złożony z m łodzieży IV. gim nazyum , 
następnie  jechała  orkiestra konna 8 pułku ułanów, 
poprzedzona trębaczam i, dalej banderya K rakusów  
ze sztandarem  w sile około dw ustu koni.

Za banderyą jechał prezydent Federow icz w po­
wozie, zaprzężonym  w konie w  krakow skiej uprzę­
ży, pow ożonym  przez Krakusa. N astępnie za szw a­

M arszałek  Foch w K rakow ie: Towarzystwo Strzeleckie z królem karkowym w pośrodku w oczekiwaniu
na przybycie marsz. Focha w Barbakanie. Kot. am . st. ig iiń sk i. K raków .

dronem  8 pułku ułanów  z żółtemi proporcam i, 
jechał w spaniale  ukw iecony pow óz m arszałka 
Focha, zaprzężony w trzy pary białych koni, po­
w ożonych przez trzech oficerów. Na koźle zajęli 
m iejsca dw aj hajducy w  biało-niebieskich strojach. 
W  powozie siedział obok m arszałka Focha w oje­
w oda dr. Gałecki. Za pow ozem  jechali konno jene­
rałow ie Szeptycki z jen. Czikielem, jen. Zieliński 
z jen. Rozw adow skim , oraz kom endanci dyw izyi, 
brygad  i pułków . Za sztabem  jechał szw adron 
8 pułku ułanów , poczem  sunął szereg  sam ocho­
dów  i pow ozów  z dygnitarzam i i św itą  m arszałka.

O rszak posuw ał się zw olna w śród szpalerów , 
utw orzonych przez m łodzież szkół żeńskich i tłu­
my publiczności. U czenice szkół krakow skich obrzu­
cały kw iatam i pow óz m arszałka Focha, a publi­
czność w znosiła niem ilknące okrzyki. W śród entu-

zyazmu zebranych dotarł cały orszak do B arbakanu , 
pow itany „M arsy lianką“ przez orkiestrę m łodzieży 
szkolnej.

W ew nątrz B arbakanu, ozdobionego w p o d o ­
bizny sztandarów , zdobytych na  K rzyżakach pod 
G runw aldem  oraz chorągiew kam i i zielenią, ocze­
kiw ało przybycia m arszałka Focha grono radców  
m iejskich z wicepr. Roiłem, Sarem  i W ielgusem , 
posłow ie i senatorow ie baw iący w  Krakowie, Tow. 
strzeleckie z królem  Fenzem  i m arszałkam i kur­
kowym i drem  Schneidrem  i jen. Stillerem, cechy 
w liczbie 32 ze sztandaram i, prezes Izby nota- 
ryalnej S tarzeński, delegacya zw iązku artystów  
z (prezesem  W odzinow skim , prezydyum  Białego 
i C zerw onego Krzyża itd. Na galeryi zajęły m iejsca 
panie, trzym ając w rękach bukiety kwiatów. Z chwilą, 
gdy pow óz z m arszałkiem  Fochem  w jechał do B ar­
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stępnie przez w spaniale udekorow aną ulicą św. 
Anny. Przy najpiękniej udekorow anym  budynku 
T. S. L. zatrzym ał się pow óz M arszalka, gdzie 
grono pań i dzieci w bieli wręczyło M arszałkow i 
bukiet kwiatów. M arszałek w ziął na ręce dziew ­
czynkę w stroju polskim, która w ręczyła mu bu ­
kiet i w zruszony ucałow ał dziecko w  czoło.

N astępnie orszak przy dźwiękach orkiestr gi- 
m nazyainych i okrzyków  tłumów, przejechał ude- 
korow anem i pięknie ulicami Podw alem , S traszew ­
skiego, Podzam czem , G rodzką na Stradom . 1 tu 
po obu stronach ulic witały M arszałka szpalery 
m łodzieży szkolnej, oraz liczne zastępy publiczności.

Przed gm achem  D. O. K., gdzie przygotow ano 
m ieszkanie dla m arszałka Focha, stanęły szeregi 
górników  um undurow anych z Jaw orzna, Sierszy 
i Zagłębia D ąbrow skiego, oraz zastępy skautów  
i skautek ze sztandaram i.

G dy pow óz z m arszałkiem  Fochem  zatrzymał 
się przed gm achem  D. O. K., orkiestra w ojskow a 
zagrała „M arsyliankę" a kom pania  honorow a pre­
zentow ała broń. M arszałek w ysiadł z powozu za­
rzuconego stosam i kw iatów  i przeszedłszy przez 
szpaler małych dzieci w strojach krakow skich 
z zakładu Sióstr Szarytek, udał się do wnętrza 
gm achu.

Jeszcze przez dłuższy czas licznie zebrana pu­
bliczność w znosiła okrzyki na cześć dostojnego 
gościa, poczem tłumy i uczestnicy pochodu poczęli 
odpływ ać ku miastu.

O godz. 12 w południe w ojew oda Gałecki po­
dejm ow ał śniadaniem  marsz. Focha, który nastę­
pnie z gm achu w ojew ództw a udał się na ćw icze­
nia w ojskow e w okolicy Pasternika. O rszak jechał 
sam ochodam i, otoczony przez 200 K rakusów  na 
koniach. W drodze przez Bronowice zatrzym ał się 
m arszałek Foch u bram y tryumfalnej, gdzie ze­
brane w łościaństw o z Bronow ie i okolicy powitało 
Chlebem i solą bohatera  Francyi. Do dostojnego 
gościa przem ów ił p. W łodz. T etm ajer, przybrany

Najlepsza pastajdo zębów!!

M arszałek Foch w K rakow ie: Podczas mszy, polowej na Rynku krakowskim w dniu 13 maja b. r. 
Siedzą: Marsz. Piłsudski, poseł fran. Panafieu, marsz. Foch, jen. Sosnkowski; stoją: rotm. Pusłowski,

jen. Szeptycki, jen. Czikiel, jen. Żeligowski. Fot. am . st.Leo, K raków .

bakanu, chór „Echa" odśp iew ał kantatę powitalną. 
N astępnie prezydent Federow icz, otoczony wice­
prezydentam i i członkami Rady m iejskiej, zwrócił 
się do m arszałka Focha z przem ów ieniem  w języku 
francaskim , na które wzruszony m arszałek Foch 
odpow iedział w krótkich słow ach, poczem po przed­
staw ieniu M arszałkow i w iceprezydentów  i członków 
Tow. strzeleckiego ruszył orszak przez w spaniale 
udekorow aną ulicę F loryańską w śród szpaleru mło­
dzieży gim nazyalnej ze sztandaram i i orkiestram i, 
ku kościołowi M atyackiem u.

W śród niem ilknących okrzyków  i pow odzi rzu­
canego kw iecia zajechał m arszałek Foch przed 
kościół M aryacki, gdzie w kruchcie ustaw iło się 
duchow ieństw o z infułatem W ądolnym . Po krótkiem 
przywitaniu u progu starej św iątyni przez ks. in­
fułata W ądolnego  przeszedł m arszałek Foch z or­

szakiem  w śród szpaleru uczennic biało ubranych , 
przed ołtarz Stwosza. Gdy m arszałek Foch zbliżył 
się do ołtarza, w yszedł naprzeciw  ks. biskup Sa- 
p iecha w otoczeniu kleru i pow itał M arszałka. Na­
stępnie M arszałek zasiadł na krześle przed ołta­
rzem, ą obok niego w ojew oda dr Gałecki, am ba­
sador francuski Panafieu, jenerał Dupont, m inister 
Sosnkow ski, jen. Szeptycki, oraz prez. Federowicz. 
Infułat ks. W ądolny zaintonow ał przed otwartym  
ołtarzem Stw osza krótką modlitwę, poczem chór 
„E cha“ w ykonał kilka pieśni kościelnych. Na za­
kończenie uroczystości w szyscy obecni odśpiew ali 
hymn „Boże coś P o lsk ę11.

Po opuszczeniu kościoła przew inął się cały .or­
szak przez Rynek, a koło głów nej warty orkiestra 
w ojskow a odegrała hymn państw ow y, zaś oddział 
w artow niczy prezentow ał broń. O rszak jechał na­

M arszałek Foch w K rakow ie: Nabożeństwo na Rynku krakowskim. Marszałek Foch udaje się przed ołtarz połowy
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w kontusz. Zaznaczył on, że w ita w e wsi polskiej 
bohatera, który w alczył za w olność Francyi i Polski.
N astępnie przem ów iła jedna z w ieśniaczek, poczem  
m arszałek  Foch przeszedł w śród  dzieci w iejskich, 
zw racając się do nich uprzejm ie.

M arszałek przeszedł ze św itą  p iechotą  przez 
wieś, poczem  w siad ł do sam ochodu. Na dany 
znak ruszył cały orszak w  otoczeniu bandery i Kra­
kusów  na pole ćw iczeń koło fortu na Pasterniku.

Po godz. 3 po poł. rozpoczął się atak piechoty 
na Pasternik , popierany  przez silną kanonadę  ar- 
tyleryi. W alka  rozgryw ała się na terenie pagórko­
watym, odkrytym , na  przestrzeni od  M ydlnik do 
Bronow ie W ielkich półkolem . O ddziały  atakujące 
(opaski niebieskie) powoli posuw ały  się na  w zgó­
rza, ustaw icznie ostrzeliw ane gęstym  ogniem  ar~ 
tyleryi i p iechoty oddziałów  obronnych (opaski 
czerwone).

W  bitw ie brały udział ze strony zaczepnej b a ­
talion 20 p. p. (kapt. K onkiewicz) i jed n a  baterya 
6 p. artyleryi polnej, zaś ze strony obronnej b a ­
talion piechoty (kapt. W ilczyński), baterya  artyle­
ryi i karab iny  m aszynow e. W alka  zakończyła się 
po trzech godzinach  zw ycięstw em  oddziałów  na­
cierających, poczem  nastąp iło  om ów ienie p rzep ro ­
w adzenia bitwy.

Po om ów ieniu w alki odby ła  się na drodze do 
Bronowie defilada w ojsk  p rzed  m arszałkiem  Fo- 
chem i jeneralicyą. P ow rót z ćwiczeń nastąp ił koło 
godz. 7 w ieczorem .

W  drugim  dniu pobytu w  Krakow ie marsz.
Foch odbył konfereneye w ojskow e z przybyłym  
z W arszaw y m arszałkiem  P iłsudskim  i jen e ra licy ą  M arszałek  Foch w K rakow ie: Marszałek Foch w czasie ćwiczeń wojskowych na Pasterniku.

„E ch a“ w ykonuje kilka pieśni, p łyną dźwięki or­
kiestry.

Po nabożeństw ie nastąp ił akt pasow ania na 
kaw alerów  Legii H onorow ej. Na czele oddziałów  
w ojska, które sprezentow ało broń, stanęli w sze­
regu oficerowie, m ający otrzym ać odznaczenia, za 
nimi —  z dobytem i szablam i, jenerałow ie odzna­
czeni krzyżem „Virtuti M ilitari“, a więc jen. Sze­
ptycki, Rozw adow ski i inni.

M arszałek odczytuje nazw iska odznaczonych  
którymi s ą : jen. bryg. Kostecki, jen. Ledócbow ski 
ppułk. Langauer, Łuczyński, Bystram. kpt. Korab- 
Laskow ski, palm ę Legii otrzym ał por. Dzieślewski. 
M arszałek w łasnoręcznie przypina itrr na piersiach 
krzyże z czerwonem i w stęgam i, całując zarazem  
odznaczonych.

G dy w Rynku odbyw ała  się jeszcze uroczy­
stość — policya i żandarm erya zam knęły tym cza­
sem  ulice św. Anny i Jagiellońską, tudzież część 
p lan t u wylotu ulicy W olskiej, gdzie m iała się 
odbyć defilada. W krótce przybyw a tam pieszo 
marsz. Foch, w itany tysiącznym i o k rzy k am i: „Niech 
ż y je !“ Przy dźw iękach m arsza przechodzą przed 
M arszalkiem  zwarte oddziały piechoty pod dow ódz­
tw em  jen. T inza. Za chw ilę zm ienia się obraz, 
w śród żywych dźw ięków  orkiestry nadjeżdżają 
szw adrony  8 pułku ułanów  im. Ks. Poniatow skiego, 
w itane burzliw ym i oklaskam i. M ijają szybko, jak 
barw ny obraz w  kalejdoskopie. Z daleka dochodzą 
już głuche dudnien ia — ziemią w strząsa hurko 
tętniących po bruku dział. U kazują się zielono 

M arszałek Foch w K rakow ie: Marsz. Foch obserwuje ćwiczenia wojskowe na Pasterniku, czarne chorągiew ki na lancach artyleryi konnej

O dbyła  się rów nież w ielka uroczystość na W sze­
chnicy Jagiellońskiej, k tóra złożyła hołd zw ycię­
skiem u w odzow i francuskiem u. Uroczystości dnia 
drugiego zakończył raut w  Starym  Teatrze, w y­
dany  przez R adę m. K rakow a na cześć m arszałka 
Focha.

N iedzielne uroczystości rozpoczęły się nabożeń­
stw em  na Rynku krakow skim . Już na długo przed 
10 rano kordony policyi i żandarm eryi zam knęły 
dostępy  do Rynku w cześnie też zaczęły g ro ­
m adzić się rzesze publiczności. Liczne oddziały 
w ojska w ypełn iają  Rynek. O d strony linii C — D 
stanęły szw adrony  8 p. ułanów , lśniąc w słońcu 
lufami karabinów , srebrem  szabli i lanc. Pod  ar­
kadam i Sukiennic, przystro jony zielenią i sz tanda­
ram i o barw ach  polsko-francuskich, stoi ołtarz po­
łowy. Koło ołtarza las chorągw i cechow ych. Z ja­
w iają się kolejno delegacye władz, konsulow ie, 
senatorow ie i posłow ie i t. d.

O koło godz. 10 nad jechał sam ochodem  marsz. 
Foch w  tow arzystw ie min. sp raw  wojsk. S osnkow ­
skiego i świty. O rkiestra odegra ła  M arsyliankę 
i hym n narodow y polski, w ojsko sprezentow ało  
broń, jen. Szeptycki złożył raport. P rzed  frontem 
w yciągniętych w  kilku szeregach  w ojsk  przecho­
dzi M arszałek, m ierząc w zrokiem  —  z w idocznem  
zadow oleniem  —  doskonałą  postaw ę w yciągnię­
tych jak  struna  żołnierzy.

Na stopniach ołtarza staje kapelan generalny 
ks. N iezgoda — rozpoczyna się m sza św. C hór

Z pobytu  m arsza łk a  Focha w P o lsc ę : Prymas kardynał Dalbor oczekuje przybycia marsz. Focha przed
farą w Poznaniu. Aj. Fot. w Warszawie.
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I. PICKOWNA.

TAJEMNICZY 
WEZEŁ

2.)

Z osia zabiera się do pracy, bierze przedm iot 
po przedm iocie i zaw iesza  na  gałązkach , po ru ­
sza  się szybko, ręce jej drżą,

W sercu dziwnie, przykro i słodko zarazem , 
m ałe serduszko  trzepocze się, jak  ptak, na coś 
oczekuje, czegoś się  lęka... a m yśli tak się 
plączą.

T akie to w szystko  n iespodziew ane, takie nie­
zw ykłe, takie... Okęcki... wilia... W anda... Chwi­
lam i Z ośka pojm uje, źe on żyw, źe w raca, to 
znow u z przyzw yczajenia w zdycha ciężko i ten 
sm utek, który dław ił ją lata całe, znów  kładzie 
sw e łapy na duszy, tak  z przyzw yczajenia... bo 
dziew czyna nie w ie dopraw dy snem  to w szystko  
czy rzeczyw istością, tak długo żyła w  trosce 
i niepokoju, źe dziś pojąć nie m oże, iż żyć 
m ożna inaczej.

Tak, w ielkie szczęście  czy nieszczęście  nam  
ludziom  zaw sze snem  się w ydaje dręczącym  
lub cudow nym , ale z którego lada chw ila obu­
dzić się przyjdzie... a czem że innem  są  one 
w  istocie sw ojej, a czem żc innem  jest życie 
całe ?

Potem  zaś Zosia z trw ogą m yśli o tem, co 
pow iedzieć mu, gdy przybędzie, jak przygotow ać... 
U kłada drobiazgow o rozm ow ę, lecz w  tem jak 
b łyskaw ica oślepia ją znow u m yśl, źe przecież 
to on, on S tan isław  Okęcki, ten sam , którego 
znała przed laty, będzie tu w krótce, u nich, 
w  Z agajach i ona ujrzy te pogodne, kochane 
oczy, to szlachetne czoło... usłyszy ten głos 
silny, głęboki... Bierze ją na chw ilę w  po siad a­
nie fala rozm arzenia, m iękka, leniwa... I znów  
w ytryska radość, jak  rakieta... Ta radość jest 
zbyt, zbyt wielka... A potem  lęk, m oże on za ­
chorow ał w  drodze, ile rzeczy strasznych m oże 
się zdarzyć... I rozstrojone nerw y każą jej m yśleć
0 katastrofach kolejowych. Lecz nagle Zosia 
uśm iecha się prom iennie i sk łada ręce iak do 
m odlitw y: „Boże dobry, Boże litościwy, jeśli 
ustrzegłeś go do tei poty, to czy m ógłbyś dziś..."
1 w ielka, przesłodka w dzięczność zalew a jej du­
szę aż po brzegi. Bo dla serca w ierzącego prze­
św iadczenie, że m odlitw a w ysłuchaną została... 
kw iatem  jest mistycznym , cudem  widzialnym , 
w ieczystem  źródłem  ufności i s iły l

Zosia bierze przedm iot po przedm iocie i za­
w iesza na  gałązkach jodły. Zegary w ydzw aniają 
szóstą  godzinę i znow u cisza, tylko psy  czasem  
zaszczekają w  ogrodzie.

Potem  za oknam i k toś cicho rozm aw ia z s ta ­
rym Andrzejem, rozlegają się kroki w  sieniach, 
k to ś  zatrzym uje się przed progiem  salonu, kła­
dzie rękę na klamce...

Zosia stoi w łaśn ie na krześle  i przyw iązuje 
gw iazdę na w ierzchołku drzewka.

Odw raca się i jej spojrzenie nieprzytom ne 
zdum ieniem  i tem szczęściem , co graniczy 
z przestrachem  oko w oko spotyka się z spoj­
rzeniem  S tacha Okęckiego.

I dziew czyna stoi jak skam ieniała  na  pod­
w yższeniu, p rzyciskając dłonie do serca.

-  Z o ch a l
Okęcki podbiega ku niej, w yciągając ręce, 

ocny mu św iecą radością, śm ieją się usta , zęby, 
śm ieje tw arz cała. Chwyta jej obie rączki i pod­
nosi do ust,* naprzem ian praw a lew a, p raw a 
lewa...

W ybucha w reszcie śm iechem .

-  Zośka 1 bój się B ogal zm ieniłaś się w  słup 
soli, jak  żona Lota... w itasz mię, jakbym  pow ra­
cał z tam tego św iata... Zejdźże nareszcie z lego 
piedestału 1 No h o p l

Trzym a silnie obie jej dłonie i zm usza dziew ­
czynę do skoku.

Stoją naprzeciw ko siebie, b lada, drżąca dziew ­
czynka i ten rozw ichrzony, radosny  chłopak.

-  Zośka przem ów  nareszcie... to ja w e w łasnej 
osobie, S tan isław  Okęcki... nie patrz na mnie, 
jak  na upiora...

W tedy ona szepcze cichu tko :
-  T ak  istotnie w itam  pana , jakbyś pow ra­

cał z tam tego św iata, bo my... to jest... dopiero 
dziś dow iedzieliśm y się...

-  Coście się  dowiedzieli ?
-  Źe pan żyje...
Tu łzy rzu ca ją  się do oczu Zosi i płacz 

w strz ąsa  nią gw ałtow ny a miły.
-  Co ? Co ?... P ogrzebaliście mię ?... — Stach 

zanosi się śm iechem  tak serdecznym , źe nie 
m oże nad nim zapanow ać przez długą chwilę.

Lecz w idząc łzy Zosi, ujm uje ją łagodnie za 
rękę, p row adzi ku kanapie i sam  siada koło 
niej.

-  No nie płacz Zosiu.., -  p rosi i gładzi 
m iękko jej dłoń, spoglądając z czułością na tę 
drobną, dziecinną twarzyczkę.

W reszcie dziew czyna uspokaja  się, podnosi 
ku niem u sw e piw ne źrenice o przeźroczystości 
bursztynu, opraw ne w długie, zairyzow ane rzęsy, 
w  których sk rę tach  tulą się jeszcze perełki łez.

-  P an ie Stachu... m ieliśm y pew ne w iado­
m ości, że pan  zginął, uwierzyli w szyscy...

-  I ty Z o siu ?
-  Nie mogłam...
-  D laczego?

Lecz tu ona] płom ienieje nagle i m ilknie 
zm ięszana.

-  D laczego? no pow iedz! — Stach w idząc 
jej rum ieńce, naciera tem gw ałtow niej.

-  Bo... bo przecież m odliłam  się tak... że 
nie m ogłam  uw ierzyć, aby...

Okęcki pow ażnieje nagle, jak aś  m yśl prze­
biega mu pod gładkiem  czołem, w patruje się 
długo, uporczyw ie w  oczy dziew częcia, tak, iż 
ona różow ieje znow u i spuszcza powieki.

Chwila m ilczenia.
A potem  on zapytuje głosem  zm ienionym  

w zru szen iem :
-  Ty Zosiu m odliłaś się za mną... m odliłaś 

się gorąco?...
-  Tak, panie Stachu -  odpow iada cichutko.
1 znów  zapada milczenie, ale głębsze niż

poprzednio, a w  czasie tego m yśl Zosi pracuje 
rozpaczliw ie.

-  jak ie  to dziwne, czem u on o W andę nie 
pyta... Czyżby już w iedz ia ł?  W takim  razie 
czem u przybył tu ta j?

Zosia zryw a się.
— P anie Stachu, ja pow iem  rodzicom , w i­

docznie nie w iedzą, że pan  przyjechał...
— Tak, w  istocie... ale Zośka -  zatrzym uję 

ją  za  rękę — jeszcze chw ilkę, sam  nie wiem... 
tak ie  są  niezw ykłe rzeczy na św iecie, chciałem  
ci opowiedzieć...

Zośka zostaje, lecz on nie opow iada, siedzi 
w  zadum ie, coś rozw aża, przygląda jej się 
uw ażnie, obserw uje jak  gdyby w idział ją po 
raz pierw szy w  życiu.

Dziewczynie jest n iesw ojo  pod tem spojrze­
niem , n iesw ojo w  tej ciszy, niesw ojo z tą w ia­
dom ością, k tórą m usi m u w yjaw ić za chwilę... 
Ale zarazem  czuje, że nie zniesie dłużej tego 
m ilczenia i nagle, gw ałtow nie w ybucha:

— P an  o W andę nie pyta ? 1
— Ach... o W andę!
]ę st w  tym w ykrzykniku zdum ienie człow ieka, 

którego w yrw ano ze snu  bardzo  głębokiego, 
p rzeciera dłonią czoło, snadź, że z trudem  zbiera 
rozpierzchnięte myśli.

— P raw da, W anda -  m ówi cicho sam  do 
siebie i podnosi oczy ku Zosi -  Zosiu... W anda, 
gdzie W an d a?

S iostra  z a ś  W andy w yrzuca tchem  jednym :
— W yszła za m ąż przed rokiem... i natych­

m iast p rzerażona w łasnem i słow am i, chce uspo­
kajać, tłóm aczyć -  Bo w idzi pan, pan nie m oże 
sądzić jej su row o -  w szyscy  m ówili, że pan 
nie żyje, ona uw ierzyła.

— T ak, uw ierzyła -  pow tarza S tan isław  
i o dziw o na tw arzy jego nie znać ani bólu ani 
zdum ienia.

M ilczy a potem  patrząc uw ażnie w  tw arz 
dziew czyny, m ów i pow oli, jakby rozw ażając:

— T ak, ona uw ierzyła, czyż m ogło być ina­
czej... a ty Zosiu nie uw ierzyłaś... tak... tak  jedna 
m iłość tylko nie myli się, ona jedna praw dę 
odgaduje.

— P an ie Stachu, niech pan  nie potępia.
— Nie Zosiu... nie... w iesz  ja  o tem  w iedzia­

łem  -  to jest nie w iedziałem , ale ja to czułem , 
tam  daleko... ona nie by ła przy m nie sercem  ani 
m yślą... W iesz, ja dziś nie potrafię już w yw ołać 
przed sw em i oczym a wizyi jej tw arzy — to trw a 
od m iesięcy — ona nie m ogła być inną — „W anda 
jednodniów ka" -  p am ię ta sz?  tak przecież nazy­
wali ją w szyscy. Bóg z  nią. Czyż mógłbym  po­
tępiać.

— Słuchaj Z osiu .. Była raz na froncie noc 
jesienna, przeraźliw ie zim na, jedna z w ielu, prze­
pędziłem  ją w  m ałej kapliczce -  W idzisz Zosiu -  
m istykiem  nie jestem  ale ja człow iek zw ykły 
ślepym  być nie m ogę na rzeczy te niew idzialne 
a przecież tak  w yczuw alne uczuciem . — Dziś 
jeszcze ciężko zebrać myśli, ciężko pojąć siebie 
ale to czuję -  i to czu jesz ty rów nież — Tu 
ujm uje jej obie ręce i spog ląda w prost w  jej 
w ielkie, rozw arte źrenice.

— Tak, czujem y oboje, że te ciężkie, te straszne, 
sm utne lata zaw iązały  pom iędzy m ną a tobą 
tajem niczy w ęzeł -  silny, silny w ęzeł. Zdaje mi 
się, że z czasem  odgadniem y to „jedyne słow o", 
k tóre leży na  dnie tajem nicy.

K O N I E C .
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Dopóki oceany są  w iązaniam i, lączącem i sze ­
roko rozpostarte im peryum  brytyjskie, dopóty 
w  um ysłach naszych  tkw ić bedzie pew ien odcień 
rom antyczności. Bo w ody w yw ierają  w pływ  na 
dusze, podobnie jak  księżyc na w ody i, gdy 
gościńce im peryum  biepną takim i szlakam i, jak 
te, tak  pełnym i dziw nych w idoków  i dźw ięków , 
z w iecznie czyhającem  po obu stronach  niebez­
pieczeństw em , lepy to za iste  m usiałby  być um ysł, 
k tóryby nie uniósł ze so b ą  pew nych ślad ó w  ta ­
kiej przepraw y. T eraz zaś, B rytania leży daleko 
poza sobą sam ą, gdyż trzym ilo va  strefa każdego 
w ybrzeża stanow i jej granice, zdobytą raczej 
m łotem , kilofem  i w arsztatem  tkackim , niż sztuką 
w ojenną, jest bow iem  zap isane w  hisforyi, że 
żaden  król ani arm ia nie m oże zagrodzić drogi 
człow iekow i, który m ając trzy pensy  w  sw ej 
skarbonce  i dobrze w iedząc, w  jaki sposób  m oże 
z  nich zrobić trzy, sk ieru je  ca łą  sw ą energie ku 
tem u jednem u celowi. A w  m iarę jak  ta granica 
rozszerzała  sie, rozszerzał s ie  i um ysł brytyjski, 
aż  w szyscy  m ogą w iedzieć, że zw yczaje w yspy 
są  kontynentalne, tak  jak  zw yczaje kontynentu 
w ysp iarsk ie .

Lecz zato  należy  zap łacić  cene, a cena ta 
jest bo lesna, jak  zw ierz w  daw nych czasach  
m usiał co roku dostaw ać w  daninie m łode życie 
ludzkie, tak  i naszem u im peryum  rzucam y z dnia 
na  dzień kw iat naszej m łodzieży. M aszyna jest 
w szechśw iatow a i potężna lecz jedynem  pali­
wem , które ją  porusza, s ą  życia m ężów  brytyj­
skich . Toteż w  m roku starożytnych katedr, roz­
g lądając sfe po tab licach  spiżow ych n a  śc ianach , 
w idzim y dziw ne nazw y, o jak ich  ci, którzy te 
m ury w znosili nigdy nie słyszeli, bo m łodzież 
ginie w  P ashaw ur, Umballi, Korti i w  forcie 
P earsona, zostaw ia jąc  za so b ą  tylko przykład 
i tablice spiżow ą. Lecz gdyby każdy  m iał sw ój 
obelisk , tam  w łaśn ie, gdzie leży pochow any, nie 
pofrzebaby w ytyczać linii granicznej, gdyż kor­
don grobów  brytyjskich w skazyw ałby  na w ieki, 
jak  w ysoko w zniósł sie przypływ  angło-celtycki.

T o  zatem , zarów no jak  i w ody łączące n as  ze 
św iatem  przyczyniło sie nieco do zabarw ienia 
n a s  rom antycznością. Bo gdy tylu m a sw ych  uko­
chanych  za  m orzam i, k roczących w śród  ku l gó­
rali i m alaryi bagiennej, gdy śm ierć  przychodzi 
nagle, a  odległość jest w ielka, w ów czas duch 
obcuje z  duchem  i pow stają  dziw ne historye
0  snach , przeczuciach i w idzeniach, w  których 
m atka w idzi um ierającego syna i, nim  nadejdzie 
w iadom ość, k tóra pow inna była być pierw szym  
zw iastunem  tej w ieści, już jej p ierw szy  żal m i­
nął. Uczeni w  ostatn ich  czasach  w glądneli w  te 
sp raw ę i naw et nadali jej osobną n azw ę; lecz 
cóż o niej w iecej m ożem y w iedzieć, prócz tego, 
że  b iedna udręczona dusza, gdy znajduje  sie 
w  w ielklem  niebezpieczeństw ie, m oże przesłać 
przez ca łą  ziem ie na  odleg łość dziesięciu  tysięcy 
m il obraz sw ojej niedoli najpokrew niejszem u 
sobie um ysłow i. Broń Boże, bym  m iał pow ie­
dzieć, że nie tkw i w  n as  taka  m oc, albow iem  
ze w szystk ich  rzeczy, k tóre m ózg pojmie, on 
sam  bedzie o sta tn ią ; jednakże dobrze jest być 
bardzo ostrożnym  w  takich spraw ach , gdyż raz 
przynajm niej poznałem  fakt, k tóry  m ieścił sie 
w  granicach p raw  natury, a  zdaw ał sie  leżeć 
poza ich obrebem .

john  Vansittart był m łodszym  w spólnikiem  
firmy H udson i Vansittart, eksporterów  kaw y 
z  w yspy Ceylon. Był on w  trzech czw artych 
Holendrem  z pochodzenia, lecz z p rzekonan ia  
całkow icie Anglikiem. Od lat byłem  jego ag en ­
tem  w  Londynie i, gdy w  roku 1872 p rzyjechał 
do Anglii na trzym iesięczny urlop, zw rócił sie 
do m nie o listy polecające, które pozw oliłyby 
m u zobaczyć nieco życia m iejskiego i w ie jsk iego .

U zbrojony w  siedem  listów  opuścił m oje b iura
1 przez w iele tygodni uryw ki listów  z różnych 
s tro n  kraju daw ały  mi znać, że znalazł łaskę 
w  oczach m ych przyjaciół. P o tem  nad esz ła  w ia­
dom ość o jego zaręczynach  z Em ilią L aw son,

z m łodszej linii L aw sonów  z Hereford, a za raz  
po p ierw szej pogłosce w ieść  o jego stanow czym  
ślubie, gdyż sta ran ie  sie w ędrow ca m usi być 
krótkie, a  zbliżał sie już term in jego pow rotnej 
podróży.

Mieli w rócić razem  do Colombo na jednym  
z w łasnych  tysiąc tonnow ych żaglow ców  firmy 
i m iał fo być ich książęcy  m iesiąc m iodow y, łą ­
czący  przyjem ne z pożytecznem .

Były fo kró lew skie dni plantacyi kaw y na 
Ceylonie, zanim  grzybek toczący nie popchnął 
całe] społeczności przez lata rozpaczy do jednego 
z najw iększych  zw ycięstw  handlow ych jakie 
odniosło kiedykolw iek m ęstw o i pom ysłow ość. 
Nie często  sie zdarza , by ludzie po upadku  je­
dnego w ielkiego przem ysłu  mieli odw agę w y­
tw orzyć w  kilka lat drugi, tak  bogaty, by zajął 
jego  m iejsce. Toteż pola herbaciane C ey lo n u są  
rów nie praw dziw ym  pom nikiem  m ęstw a, jak  lew  
pod W aferloo. Lecz w  1872 nie było jeszcze ani 
chm urki na horyzoncie i nadzieje p la n ta tiró w  
były tak  w ysokie i jasne, jak  zbocza gór, na 
których hodow ali sw e plony. V ansittarl p rzy je­
chał do Londynu ze sw ą  m łodą i p iękną żoną. 
P rzedstaw iono  m nie jej, byłem  u nich na obie- 
dzie a nakoniec um ów iliśm y sie, że pon iew aż 
i m nie in teresa  pow oływ ały  na  Ceylon, bede ich 
tow arzyszem  podróży na „G wieździe W sch o d ­
niej*, której odjazd byl naznaczony  na następny  
pon iedzia łek .

W sobotę w ieczór znó w  go zobaczyłem  W pro 
w adzono go na góre d o  m ojego m ieszk an ia
0 dziew iątej w  nocy. B ył przygnębiony i m iał 
ponurą m lne. jego reka, gdy ją  u ścisnąłem  by ła  
gorąca i su ch a .

-  Chciałbym  A fkinsonie -  rzekł -  by mi 
pan  m ógł dać trochę lem oniady . Mam sza lone 
pragnienie i im w iecej p ije , tem  w iecej zdaje 
sie  po trzebow ać.

Zadzw oniłem  i kazałem  przynieść karafkę
1 szk lank i.

-  je s te ś  pan  zgrzany  — zauw ażyłem . -  
W yglądasz pan jakoś niezw ykle.

-  Ależ przeciw nie, straciłem  rum ieńce. M am 
trochę reum atyzm u w  p lecach i jedzenie m i ja ­
k o ś  nie sm akuje. T o ten podły Londyn m nie 
dusi. Nie przyw ykłem  do oddychania pow ietrzem , 
k tćre  zostało  zużyte przez cztery m iliony płuc, 
w dychających  je ze w szystk ich  stron. -  P rzy­
c isną ł zakrzyw ione dłonie do tw arzy, jak  czło­
w iek , który rzeczyw iście nie m oże z łapać tchu.

-  P ow ietrze m orsk ie w net pan a  postaw i na 
nog i.

-  T ak . — W tem sie z panem  zgadzam . T ego 
mi w łaśn ie  trzeba. Nie potrzebuje innego dok tora, 
je ś li  jutro nie dostane sie  na  m orze, napew no  
s ie  rozchoruje. N iem i co  do te go dw u zdań . — 
W ypił szk lankę lem oniady i p rzycisnął sob ie 
rece  zgiete w  przegubie do krzyżów .

-  To mi sp raw ia  ulgę -  rz«kl patrząc  na  
inn ie  m ętnym  w zrokiem  -  A teraz potrzebuje p a ń ­
sk iej pom ocy Atkinsonie,gdyż znajduje sie w  nieco 
kłopotliw em  położeniu.

-  Jakże to 7
-  W ten sposób  m ianow icie. M atka mojej 

żony  zachorow ała  i za te legrafow ała po n ią Nie 
m ogłem  z n ią po jechać -  sam  pan najlepiej 
w ie, jak  byłem  zajęty  — m usia ła  w iec po jechać 
sam a. T eraz dostałem  drugą depesze, d o noszącą 
że nie m oże przyjechać jutro, lecz że dogoni 
okręt w  Falm uth  w e środę. Jeżeli tam  zaw iniem y, 
w ie pan, i fam, chociaż uw ażam  za rzecz trudną, 
by  żądać od człow ieka, żeby uw ierzył w  ta jem ­
nice i byt przeklęty, jeśli tego uczynić nie zdoła. 
Przeklęty, uw aża pan, ni mniej ni w iecej. -  P o ­
chylił sie  naprzód i zaczął n ierów no oddychać, 
jak  człow iek m ający  lada chw ila  w ybuchnąć 
p łaczem .

W ów czas po raz pierw szy przyszło  m i na 
m yśl, że słyszałem  w iele o pijackiem  życiu,w yspy 
i, że te sza lo n e  słow a i rozpalone rece były 
skutkiem  w ódki. W ypieki na  policzkach i szk li­
s te  oczy były jak  u człow ieka pijanego. P rzykro 
było patrzeć na tak  szlachetnego m łodego m ęż­
czyznę, opanow anego p rzez najbardziej zw ie­
rzęcy ze w szystk ich  nałogów .

-  Pow inien pan sie  położyć — rzekłem  
nieco surow o.

Przym rużył oczy, jak  człow iek usiłujący sie 
obudzić i popatrzył na  mnie ze zdziw ioną m iną.

-  W krótce to zrobię -  o d rz ek ł całkiem  
rozsądnie. -  P rzed chw ilą w  głow ie mi sie 
zam ąciło  lecz teraz znów  p anu j?  nad so b ą  
Zaraz, o czem żeśm y rozm aw iali?  Ach, tak, o mo. 
jej żonie. W siada na okręt w  Falm outh. Otóż 
ja  chce tam  pojechać m orzem . Zdaje mi sie, że 
od tego zależy m oje zdrow ie. T rzeba mi tylko 
trochę czystego pow ietrza, by m nie znów  p o sta ­
w ić na  nogi. P roszę  pana, jak o  dobrego przyja­
ciela, by pan  zechciał udać s ie  koleją do Fal­
m outh, tak, by w  razie  naszego  spóźnienia m ódz 
sie za jąć m ą żoną. P roszę  zajechać do Hotelu 
Królew skiego, a  ja  jej zatelegrafuje, że pan tam  
jest. S iostra  ją  odwiezie.

-  Uczynię to z przyjem nością — odpow ie­
działem . -  Istotnie w olałbym  pojechać koleją, 
bo m orza będziem y m ieć aż zanadto ,cn im  sie 
dostaniem y do Colombo. Zdaje mi sie rów nież, 
że gw ałtow nie potrzebuje pan  zm iany. Na pań- 
skiem  m iejscu położyłbym  sie do łóżka.

-  Dobrze. Będę sp a ł t?j nocy na pokładzie. 
W ie pan -  ciągnął dalej, a oczy jego znów  
stały  sie  nieprzytom ne -  niedobrze spałem  przez 
k ilka ostatn ich  nocy. Niepokoiły m nie teolog -  
fo znaczy teologiczne -  do lfcha -  z rozpacz­
liwym  w ysiłkiem  -  w ątpliw ości teologów . Za­
stanaw ia łem  sie , dlaczego W szechm ocny n as  
stw orzył i d laczego nam  dał zaw rót głow y i te 
bóle w  krzyżach. Może tej nocy lepiej mi p ó j­
dzie. -  W stał i oparł sie  z w ysiłkiem  o poręcz 
k rzesła .

-  S łuchajno V ansittart -  rzekłem  pow ażnie, 
p rzystępując do niego i k ładąc m u reke na ra ­
m ieniu -  m ogę pana tu przenocow ać. Nie jest 
pan w  stan ie  wyjść. M usiał pan  zag lądnąć do 
k ielicha.

-  Do kielicha 1 -  popatrzył na  m nie tępym  
w zrokiem .

-  Miał pan  zazw yczaj tęższą głow ę do tru n ­
ków , niż tym razem .

-  Daje panu  słow o, że nie piłem  nic od 
dw u  dni. To nie picie. Nie w iem  co fo takiego. — 
Chwycił m ą dłoń w sw ój rozpalony u śc isk  i p rze­
su n ą ł n ią  po sw em  czole.

-  W ielki B ożel -  zaw ołałem .
S kóra  jego w  dotyku podobna była do a k sa ­

m itu, pod którym  leżała zbita w arstw a śrutu . 
W  każdem  m iejscu była g ładka w dotknięciu, 
lecz gdy sie p rzesuw ało  po niej palec, była n ie­
ró w n a jak tarło.

-  W szystko w  porządku -  rzekł, uśm ie­
ch a jąc  sie  na w idok mej przestraszonej tw arzy. -  
M iałem już n iem al rów nie w ielkie w ypryski od 
gorąca.

-  Ale te nie są  w cale od gorąca.
-  Nie, fo fen Londyn i oddychanie złem  po­

w ietrzem . Ale jutro bede zdrów . Zresztą m am y 
ch iru rga na pokładzie, w iec bede w  pew nych 
rekach . A teraz m usze już odejść.

-  Nie pójdzie pan  -  zaw ołałem . -  To nie 
żarty. Nie odejdzie pan  stąd, póki pana doktor 
nie oglądnie. P roszę  tylko zaczekać.

Chwyciłem kapelusz , pobiegłem  po m ieszka­
jącego w  sąsiedztw ie lekarza i sprow adziłem  go 
ze sobą. Pokój był próżny, a Vansittarf w yszedł. 
Z adzw oniłem ; służący pow iedział, że fen pan 
zam ów ił dorożkę za raz  po m ojem  odejściu 
i w  niej odjechał. Kazał sie  w oźnicy zaw ieźć 
do doków .

-  Czy w yglądał na ch o reg o ?  -  zapytałem .
-  Gdziefam l — służący  uśm iechnął sie. -  

Śpiew ał przez cały czas co sił.

T a  inform acya nie była tak  usp ak a jąca , jak  
to służący  zdaw ał sie m niem ać, lecz zastan o w i­
łem sie, że jechał w prost na  .G w iazdę W schod­
nią* i, że na jej pokładzie znajdow ał sie doktor, 
tak  że nic w  tej sp raw ie  nie m ogłem  uczynić. 
Mimo to w szystko, m yśląc o jego pragnieniu, 
rozpalonych dłoniach, sennych oczach i p lączą­
cej sie  wym ow ie, zabrałem  ze so b ą  do łóżka 
niem iłe w spom nienie ó mym gościu i jego 
wizycie.

N azajutrz o jedenastej udałem  sie do doków , 
lecz „G w iazda W schodnia* popłynęła już w  dół 
rzeki i zna jdow ała  sie n iem al pod G ravesend. 
Pojechałem  koleją do G ravesend, lecz ujrzałem
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Już tylko jej m aszty  w  oddali, a przed nią pió­
ropusz dym u holow nika. Ody w róciłem  do biura, 
c zek a ł na m nie telegram  od pani Vansittarf, 
z p rośbą bym się z nią sp o tk a ł; a n as tęp ie g o  
w ieczora znaleźliśm y się oboje w  Hotelu Królew­
skim  w  Falm oufh, gdzie m ieliśm y czekać na 
.G w iazdę W schodnią". Dziesięć dni m inęło bez 
w ieśc i o niej.

Były to dnie, o których nigdy chyba nie za ­
pom nę. Tego sam ego dnia, którego „Gwiazda 
W schodnia" w ypłynęła z Tam izy, zerw ał się 
w ściek ły  w icher w schodni i dął bez uspokoje­
n ia  się przez w iększą część tygodnia. Nigdy nie 
pam iętano  na wybrzeżu południow em  takiej wy- 
facej, rozszalałej, przewlekłej burzy. M orze w i­
doczne z naszych  okien hotelow ych było małe, 
zasnu te mgłą, prócz m ałego, sm aganego desz­
czem  półkola tuż przed naszem i oczym a, sk łę­
bionego i zbałw anionego w  jedną przestrzeń 
piany. W icher był fak gw ałtowny, że m ogły się 
WZ(K°Sh" tylko niew ielkie fale, gdyż zryw a! on 
czub  każdego b ałw ana i rzucał go przez całą 

*a iokL Chmury, w iatr i fale, w szystko 
z a m il ł ^ i n i A ’ a, J 1 Pa<rząc na ten oszalały 
m aiac z ^ t e < Ł ° ?  alem  lam  dzień za dnicm >
Jcob efe z Drze^aLn?*W arzyszk* b lad ą’ ,nilczj»ca r u d  eię z przerażeniem  w  oczach, k tóra od ran a
do nocy z czołem przyciśniętem do okna woa-
fryw ała się w  fen m ur szarej mgły, p rzez k tóra
m ógł zam ajaczyć odległy okręt. Nic nie m ów iła
obawyW8rZ ^  byla ,ednym  P o c ią g ły m  jękiem

Pi$ c? °  dnia Poradziłem  się  starego  m aryna- 
rza  W olałbym  to był uczynić sam , lecz ona, 
■widząc, że z nim rozm aw iam , znalazła się przy 
tta s  w  jednej chw ili z rozchylonem i w argam i 
i p rośbą w  oczach.

-  Siedm  dni od w ypłynięcia z Londynu, 
® .ę jw  w  burzy -  m ówił. -  No, w icher wy- 
miótł w szystk ie okręty z kanału. Oióż zachodzą

ści* Mógł zaw inąć do portu na fran­
cu sk im  brzegu. To w cale możliwe.

legra!owaIby'd(> ^  1

nKmTye î01!’ W lakim razie UtUSiał po­płynąć dalej, a jeśli to zrobił, musi być teraz 
gdzieś niedaleko Madeiry. Tak będzie napewno, 
może się pani na to spuścić.

< ™ 7 7 .Alb(i , - e żL M6wl1 pan* że zachodzi jeszcze Irzecia m ożliw ość.

N ie Id aT ^m !1l<lWilem 7  Nj e ’ f ądZ*’ ŻC fylk0 dw i«-Nie zda e mi się, żem  coś m ów ił o trzeciej. Niech 
się  pani na to spuści, że pani okręt jest fam na 
Atlantyku i w net pani o nim  usłyszy, bo pogoda 
się zm ienia. P roszę się nie gryźć i czekać w  sp o ­
koju, a jutro zobaczy pani praw dziw e błękitne 
kornw alijsk ie  niebo.

Stary m arynarz trafnie przew idyw ał, bo n a ­
stępny dzień nastał jasny i spokojny i jedynie 
m a ła  chm urka n isko na  zachodzie oznaczała 
ostatn ie pasm a przeciągającej burzy. Lecz w ciąż 
jeszcze nie pojaw iała się żadna w iadom ość 
z m orza, ani żaden znak  okrętu. Minęły jeszcze 
trzy  nudne dni, najnudniejsze, jakie przeżyłem , 
aż nadszedł do hotelu jak iś żeglarz z listem. 
W ydałem  okrzyk radości. Był on od kapitana 
„Gwiazdy W schodniej". Czytając pierw sze słow a, 
zasłon iłem  list dłonią, lecz ona położyła na niej 
sw o ją  rękę i odsunęła ją.

— W idziałam  to już — rzekła sw ym  chło­
dnym  spokojnym  głosem . -  Mogę również zo­
baczy ć  i resztę.

— Szanow ny P anie 1 -  brzm iał list. -
P an  Vansitfart jest chory na  ospę, a burza 

tak  daleko spędziła n as  z naszej drogi, że nie 
w iem y co począć, poniew aż on, będąc nieprzy­
tom ny nie jest w  stan ie  nam  tego powiedzieć. 
K acnując na ślepo, jesteśm y oddaleni tylko

o trzysta mil od Funchalu, fak iż sądzę, że 
najlepiej będzie pojechać tam , oddać pan a  V. 
do szpitala i zaczekać w  zatoce, aż do p ań ­
skiego przybycia. Dowiaduję się, że za kilka dni 
odjeżdża z Falm oufh do Funchalu okręt żaglow y. 
List niniejszy przesyłam  brygiem  „M arian" z Fal­
moufh, a kapitanow i jego należy się pięć funtów.

Z pow ażaniem
Ino Hines,

Cudowna z niej była kobieta, tylko dziew ­
czynka prosto ze szkoły, a fak spokojna i silna 
jak m ężczyzna. Nie odezw ała się ani słow a, 
tylko zacisnęła  m ocno w argi i w łożyła na  głow ę 
kapelusz.

-  W ychodzi pani ? — zapytałem .
-  T ak  jesf.
-  Czy m ógłbym  pani n a  co się p rzy d ać?
-  Nie, idę do doktora.
-  Do do k to ra?
-  T ak. By dow iedzieć się, jak  pielęgnow ać 

w ypadek  ospy.

Była zajęta przez cały w ieczór, a następnego 
ran a  w yruszyliśm y na M adeirę w  barce „Róża 
S zaronu", przy pięknym  w ietrze, w iejącym  dzie­
sięć w ęzłów  na godzinę. P rzez pięć dni p osu ­
w aliśm y się  szybko naprzód  1 znajdow aliśm y 
się  niedaleko od w yspy, lecz szóstego  nasta ła  
c isza  m orska i leżeliśm y bez ruchu na oleistem  
w olno w zdym ającem  się  m orzu.

Tej nocy o dziesiątej w ieczór stałem  z Em ilią 
Vansiffart w  tyle okrętu, op iera jąc się  o burtę 
z lewej strony, a księżyc w  pełni św iecił nam  
w  plecy, rzucając czarny cień barki i naszych 
dw u głów  na św ietlistą  w odę. Z tego cienia 
rozszerzająca się  ścieżka b lasku  księżyca c ią­
gnęła się w  dal aż  do linii, gdzie m orze z n ie­
bem  się  styka, m igocząc i m ieniąc się od łago­
dnie w znoszących  się fal. R ozm aw ialiśm y z po- 
chylonem i głow am i, gaw ędząc o ciszy  m orskiej,
0 w idokach w iatru i o w yglądzie m orza, gdy 
w tem  rozległ się nagły  p lusk  i w  jasnem  św ietle 
john Vansitfarf w yskoczył z w ody i popatrzył 
n a  nas.

Nigdy w  życiu nie w idziałem  czegoś wy- 
raźniej, niż tego człow ieka. Księżyc św iecił w prost 
n a  niego i był oddalony tylko o trzy długości 
w iosła. T w arz jego była bardziej obrzękła," niż 
w tedy, gdy go po raz ostatn i w idziałem  i fu
1 ów dzie pokryta była ciem nym i s tru p am i; usta
i oczy m iał otwarte, Jak człowiek ogarnięty ja-
k iem ś przemożnem zdziwieniem, jakaś biała ma-
i lT 1, s Pływ a!a mu z ramion, jedną rękę m iał
ni»r« . ? UCha* a ? ruflą Przyciśniętą dopiersi. Widziałem go, jak wyskoczył z wody
w  pow ietrze, a fale, jakie w śród  tej m artw ej 
ciszy w zbudziło  jego wypłynięcie, uderzyły o boki 
okrętu. N astępnie postać  jego opadła z pow ro­
tem  do w ody i usłyszałem  rozdzieraiący trzesz­
czący odgłos, podobny do tego, jaki w ydaje 
w iązka chróstu  w  ogniu w  m roźną noc. Gdy 
znów  w  tą stronę spojrzałem , nie pozostało  
z niego ani ś lad u , lecz szybki w ir na spokojnem  
m orzu| oznaczał m iejsce, gdzie się znajdow ał. 
Nie m ogłem  później powiedzieć, jak długo fam 
stałem , drżąc na  całem  ciele, jedną ręką pod­
trzym ując nieprzytom ną kobietę, a drugą trzy­
m ając się  burty statku. U w ażano m nie za czło­
w ieka pow olnego i n iepodlegającego w zru sze­
niom , lecz tym razem  przynajm niej byłem  w strzą­
śnięty do głębi. Tupnąłem  parę razy nogą o po­
kład, by się  upew nić, że byłem  rzeczyw iście 
panem  sw ych zm ysłów  i, że nie był to jakiś 
w ybryk m ego nieokiełznanego um ysłu. Gdy tak 
stałem  jeszcze pełen podziw u, kobieta zadrżała, 
o tw arła oczy i zaczęła  ciężko oddychać, a na­
stępnie s ta jąc  przy burcie, w sparta  o nią rękam i, 
zaczęła spog lądać na  zalane blaskiem  księżyca

m orze tw arzą, k tóra przez jedną noc letnią po ­
s ta rza ła  się o dziesięć lat.

-  W idział go p a n ?  — w yszeptała.
— W idziałeś coś.
-  To był o n i To Johnl Nie żyje ju ż l
W ypow iedziałem  niezgrabnie k ilka słów  po­

w ątpiew ania,

-  N iew ątpliw ie um arł o tej g o d z in ie— w y­
szeptała . — W szpitalu na M adeirze. Czytałam
0 takich rzeczach. M yślą był przy m nie i u k a ­
zał mi się w  w idzeniu. O mój Johnie, mój drogi 
johnie 1

W ybuchła nagle gw ałtow nym  płaczem , w ięc 
odprow adziłem  ją  na  dół do kajuty, gdzie po ­
zosta ła  sam a ze sw ym  sm utkiem . Tejże nocy 
zaczął w iać tęgi w iatr ze w schodu, a w ieczorem  
następnego  dnia m inęliśm y dwie w ysepki Los 
D eserfos i o zachodzie słońca zarzuciliśm y k o ­
tw icę w  zatoce Funchalu. „G w iazda W schodnia" 
leżała w  niew ielkiej odległości od n as  z flagą 
kw arantanny, pow iew ającą z jej głów nego m asztu
1 z banderą opuszczona do połow y w ysokości.

— W idzi p an i -  zaw ołała  prędko pani Van- 
siffart. — Nie p łakała  już, bo w iedziała, że tak  
będzie.

Tej sam ej nocy otrzym aliśm y pozw olenie od 
w ładz na  przeniesienie się  na „Gwiazdę W scho­
dnią". Kapitan H ines czekał na  pokładzie, a  po- 
m ięszanie i sm utek w alczyły ze so b ą  na Jego 
szczerej, o tw artej tw arzy, gdy szu k a ł słów , ja ­
kiem! m iał jej zakom unikow ać tą ciężką w ia ­
dom ość, lecz ona mu je w yjęła z ust.

— Wiem, że mój m ąż nie żyje — odezw ała 
się. -  Zm arł w czoraj w  nocy w  szpitalu  na 
M adeirze, n iep raw d aż?

Ż eglarz popatrzył na  n ią z przerażeniem . -  
Nie, proszę pani. Umarł przed ośm iu dniam i na 
m orzu i fam też m usieliśm y go pogrzebać, gdyż 
znajdow aliśm y się w  strefie ciszy m orskiej t nie 
m ogliśm y w iedzieć, kiedy dopłyniem y do lądu.

Otóż to są  najw ażn iejsze fakfa w  spraw ie 
śm ierci Johna Vansitfarfa i jego pojaw ienia się 
żonie, gdzieś około 35 szerokości północnej i 15 
długości zachodniej. R zadko kiedy da się z n a ­
leźć oczyw istszy w ypadek  upiora 1 odtąd m ó­
w iono o nim jako  o lakim  i jako  taki zosta ł 
też w ydrukow any i przyjęty do w iadom ości 
przez tow arzystw o naukow e. W tej rów nież 
postaci w raz z w ielom a innym i posłużył do 
poparcia  now opow stałej f-oryi telepaty! Ze 
sw ej strony  uw ażam  felepafyę za  dow iedzioną, 
lecz chciałbym  w yjąć z pośród  do w o d ó w  fen 

w yPad€.k J  Powiedzieć, iż uw ażam , że nie 
był to upiór Johna Vansftfarfa, lecz sam  John 
yansiftart, k tórego ujrzeliśm y tej nocy Drzv 
św ietle m iesięcznem , w yskaku jącego  z g 'ęb in
J i r  S m  zaw sze, że Jakim ś dziw ­
nym  trafem, jednym  z łych, k tóre w ydają sie 
tek n iepraw dopodobne, a jednak  tak ustaw icznie 
się w ydarzają , c isza m orska unieruchom iła n as  
w  tem  sam em  m iejscu, gdzie go pochow ano 
p. * lyflódniem. Z resztą chirurg m ów i mi, że 
ciężarek ołow iany nie był silnie przym ocow any 
i, że siedm  dni sp row adza zm iany, k tóre m ogą 
w ynieść ciało na pow ierzchnię. W ypływ aiac 
z głębiny, w  której pogrążył go ciężarek, m ógł 
łatw o osiągnąć taką chyżość, by się całkiem  
w ynurzyć z wody. T akie Jest m oje w łasn e  w y­
jaśn ien ie tej spraw y, a jeśli spytacie mnie, cóż 
w  takim  razie stało  się z ciałem , m uszę w am  
przypom nieć ten trzeszczący, rozdzierający o d ­
głos i w ir w e w odzie. Rekin żeruje na pow ierz­
chni i jest obf ty w  tych stronach.

K O N I E C .
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Kronika 
tygodniowa.

Pierw sza połowa m iesiąca maja, przezna­
czona na świętow anie i próżniactwo, szczęśli­
wie przem inęła, rozpoczęła się druga, mniej 
urozmaicona, ale w każdym  razie nie bez pe­
wnych atrakcyi m ająca bowiem Zielone Święta 
z nieodzowną wycieczką na Bielany (o ile oczy­
wiście pogoda i kieszeń dopiszą!...), a zakoń­
czona Bożem Ciałem, po którem  w tydzień ko­
nik zwierzyniecki i właściwy koniec uroczy­
stości wiosennych, skoro daw ne wycieczki do 
Tyńca w dzień św. Piotra i Paw ła poszły już 
zupełnie w niepamięć. Ten i ów zaczyny sobie 
łam ać głowę nad odpowiedzią na pytanie, czy 
wyjechać na wakacye, dokąd i na jak  długo, 
umysłowo pracujący in telligent musi jednak  
przyznać, że rozwiązanie tej kw estyi jes t t ru ­
dniejsze, niż problem  kw adratury  koła lub per- 
petuum mobile. Ocbota byłaby, gdyby na to 
pozwalały zwyczajne lub nadzwyczajne dochody, 
narazie pozostaje w perspektyw ie w atykańskie 
non possumus.

Kto nie będzie mógł wyjechać w letniej po­
rze na łykanie świeżego powietrza, pociesza się 
m yślą, że tegoroczne lato nie będzie się nada­
wać do wycieczek, choć bowiem na lipiec za­
powiedziano urzędowo kanikularne upały, mo­
że się w ydarzyć bardzo łatwo, że w rzeczywi­
stości będzie zupełnie inaczej, bo nieom ylność 
meteorologów pozostawia obecnie wiele do ży­
czenia. Na początek m aja zapowiedzieli nam 
przecież silne m rozy i opady śniegowe, a tym ­
czasem gorąco tak  się nam dawało we znaki, 
że szczęśliwy się czuł, kto nosi dziurawe ub ra ­
nie i m a w ten  sposób ułatw ioną wentylacyę

Święty Stanisław , jak  to zresztą słusznie 
przypuszczaliśm y, m ro b ił nam kłopotu dzięki 
warszawskiem u bezhołowiu, które kazało p ra ­
cować w ten  dzień, przeznaczony od wieków 
na próżniactwo. Panu Prezydentow i Rzeczypo 
spolitej nie dziwimy się bynajm niej, że zmę­
czony urzędowem i przyjęciami prosił, aby mu 
życzenia imieninowe składano dopiero w dzień 
W niebow stąpienia, na to jednak  nie zgodzili 
się nasi Stanisławowie i Stanisław y, wobec 
czego wytw orzył się chaos, podobny tem u, jaki 
wywołało również warszawskie zarządzenie, 
abyśm y w tym  roku święto Zwiastowania ob­
chodzili aż dwa razy. Podobno spejyaliści ka­
lendarzowi warszawscy noszą się z myślą, aby 
raz na zawsze przenieść niedzielę na czwartek, 
gdyż jes t to niew ygodne, zwłaszcza dla mniej­
szości narodow ej, iż zm uszoną jes t świętować 
dwa dni jeden  po drugim .

Na ubiegły tydzień przypadł w Krakowie 
trzechdniowy pobyt m arszałka Focha witanego 
z prawdziwym entuzyazm em  w całej Polsce. 
Jej serce, S tary  Kraków, nie mógł oczywiście 
pozostać w tyle i nastroił się do ogólnej nuty. 
Poraź pierwszy może, od chwili gdy prowa­
dzimy byt sam oistny, czuć było ożywiony n a ­
strój, jaki ogarniał wszystkie w arstw y naszego 
społeczeństwa, a że miłego gościa przyjm owano 
napraw dę serdecznie, dowód choćby w tem , 
że m agistrat m iasta zdecydował się raz  wresz 
cie załatać z tego powodu dziury, zdobiące na­
sze bruki i chodniki, na  czem ucierpiał w pra­
wdzie średniowieczny w ygląd krakusow ego 
grodu, ale dobrze wychodzą nasze nogi, prze­
dewszystkiem  zaś obuwie. Pokazało się przy 
tej sposobności, że Kraków posiada dość cho­
rągw i, a choć niektóre z nich są czeskie, a nie 
polskie, k toby tam  uw ażał na podobną drobno­
stkę w chwili ogólnego ożywienia. Jednym  ze 
szczegółów dekoracyi m iasta była allegorya, 
umieszczona w oknie wystawowym  pewnej 
firmy w ulicy Floryańskiej, a przedstaw iająca 
Polskę wieńczącą m arszałka Francyi, ale praw ­
dopodobnie nie Focha, gdyż postać tam  um iesz­
czona zupełnie do niego nie była podobną. Kto 
widział przejeżdżającego ulicą pełnego życia 
i w erw y Focha i porównał go z tym  ledwie na 
nogach się trzym ającym  starow iną z za okna 
wystawowego, m usiał przyznać, że to przecież 
nie jeden i ten  sam. W spaniale przedstaw iali 
się n iektórzy członkowie kom itetu przyjęcia, 
trzeba przyznać, że, choć kom itet ten  wbrew

opinii publicznej powołany został do życia, po ­
rządek nigdzie nie został zakłócony. Trzeba 
także przyznać, że pod względem czystości nie 
przedstaw iało miasto wiele do życzenia, a to 
dzięki ulew nem u deszczowi, w yproszonem u wi­
docznie przez reprezentacyę m iejską, który  
w nocy, poprzedzającej przyjazd m arszałka 
spłukał należycie ulice i place, daleko rady­
kalniej, niż potrafiłby dokonać tego nasz „Pa- 
lugay*. Odczuwać się dawał b rak  narodow ych 
strojów polskich, których wydobycie na wierzch 
i przew ietrzenie nie byłoby z pewnością za­
szkodziło charakterow i Polski dem okratycznej, 
czy chłopskiej, jak  się ją  tam  komu podoba 
nazywać. W kontuszu wystąpił jedynie prezy­
dent m iasta Federowicz i jeśli się nie mylimy, 
jeden tylko z radców miejskich, było wprawdzie 
kilka czam arek poza tem, przecież przeważnie 
fraki, laki i inne m iędzynarodowe klaki.

Program  pobytu m arszałka Focha w Kra 
kowie był bardzo urozm aicony, ale nie obeszło 
się bez bankietu i rau tu  w sali Starego Teatru, 
co dało Kuryerkowi sposobność do wezwania 
ogółu, aby się zachowywał przyzwoicie i bar­
dziej salonowo, niż się to działo niejednokrotnie 
z racyi podobnych uroczystości, kiedy zgłodniała 
i spragniona grom ada rzucała się jak  żarłoczne 
wilki na bufetowe stoły, a jeden  i drugi pamię­
ta ł nie tylko o sobie, a le i swoich, którzy w domu 
czekają niecierpliw ie na nam acalne dowody, że 
ta tuś lub m ałżonek był w samej rzeczy na ban­
kiecie. W ezwanie to zupełnie słuszne i zupeł­
nie na miejscu, źle jednak  świadczy o tem, 
komu kom itet urządzający rozsyła zaproszenia.

Jakie wrażenie zrobiło nasze miasto na fran­
cuskim gościu, to on sam  wie najlepiej w każdym  
razie o brak  wielkomiejskości n ikt nas posądzać 
nie może, skoro w przeciągu niespełna m iesiąca 
mieliśmy u siebie drugi wybuch bomby, tym  
razem  na Kazimierzu. Za sprawcam i obydwu 
zamachów śledzi policya i jest zdania, że oby­
dwu dokonała jedna i ta  sama ręka, choć nie 
jes t wykluczone, że tak  nie było. W pierwszym  
w ypadku ujęcie spraw cy byłoby łatwiejsze, 
w drugim kom plikuje się nieco, zwłaszcza, że 
wezwanie, aby winny zgłosił się dobrowolnie, 
a otrzym a za to milion w gotówce jako na­
grodę, pozostało dotąd bez echa. Łamią sobie 
ludzie głowę nad tem, dla kogo była  przezna­
czona druga bomba, nie można bowiem przy­
puszczać, aby przeznaczoną była dla członków 
mieszczącego s ę w tym  domu Bundu, celem 
powiększenia przez nich grona aniołków, gdyż 
podłożono ją  o piętro wyżej. Bardziej wiary- 
godnem wydaje się być przypuszczenie, że uczy­
nił to jakiś m iłośnik Starego Krakowa i jego 
historyi, chcący ożywić dawne tradycye od­
pustu  w dzień św. S tanisław a na Skałce, na 
k tó ry  W arszawa urządziła zamach, wprawdzie 
tylko papierowy, ale w każdym  razie mogący 
mu zaszkodzić. Podkładając bom bę w tem  miej­
scu i to w tak i sposób, aby narobiła wiele huku, 
a mało szkody, zwracało się uw agę Krakowian 
na tę  część miasta, a ten  i ów mówił sobie:

— Trzeba będzie pójść na Skałkę, a po 
drodze oglądnę miejsce wybuchu, wracając 
w stąpię zaś „pod krzyżyk* na lifkę miodu, bo 
to W arszawa zniosła święto św. Stanisława, 
więc któż mi zabroni łyknąć sobie choćby n a ­
w et ponad miarę...

G dyby policya w tym  kierunku zwróciła 
swe badania, przynajm niej spraw a drugiego 
zam achu ruszyłaby  nieco z m artw ego punktu, 
dodając otuchy, że zamachowiec, czy zam a­
chowcy dostaną się w ręce karzącej spraw ie­
dliwości, a Krakowianie odetchnęliby z ulgą 
dowiedziawszy się raz przecież, kto dybie na 
ich całość i bezpieczeństwo, bo, jak  dotąd, je ­
steśm y niczem tabaka w rogu i gubim y się 
tylko w domysłach, a na każdym  mimowoli 
cierpnie skóra ze strachu bo, co tobie dziś, 
mnie ju tro .

W każdym  razie, m ając już drugą bombę, 
a nie wiedząc dla kogo i przez kogo była p rze­
znaczona, mamy też i m ateryał do dociekań 
i rozm aitych kombinacyi, a władze bezpieczeń 
stw a niepotrzebny kłopot, w ytrącający je z an ­
gielskiej równowagi. Nie brak  takich, którzy 
są zdania, że to dzieło zem sty krakowskich 
„mścicieli*, dobierających się do skóry naszych 
lichwiarzy i paskarzy. Jeśliby  tak  być miało, 
to i owszem, ale w danym  wypadku należa­
łoby wysadzić w powietrze cały Kraków, bo

chyba niem a domu, gdzie nie m ieszkałby bo­
daj jeden  paskarz lub kandydat na  niego. Tej. 
hypotezie zadaje jednak  kłam  pierw sza bomba,, 
gdyż chyba nikt nie przypuści, aby rek to r Na- 
tanson mógł mieć coś wspólnego z paskarstw em , 
a w domu, k tó ry  on zamieszkuje, innych loka­
torów brak. Aby wyświetlić te  wątpliwości, je ­
dyny ratunek  w dobrowolnem zgłoszeniu się; 
spraw cy, co nastąpi praw dopodobnie wówczas, 
gdy m arka polska nieco się wzmocni, a obie­
cany milion nagrody osiągnie wyższą wartość,, 
bo, jak  na dzisiejsze stosunki walutowe, rów na- 
się mniej więcej dawnym  stu  koronom, a tak ie  
w ynagrodzenie chyba nikogo znęcić nie potrafi, 
choćby naw et był najbardziej zdeterm inow any.

Skoro mowa o paskarzach, niech nam wolno 
będzie poświęcić im kilka serdecznych słów,, 
m ających być wyrazem  uznania dla ich oby­
w atelskiej działalności. Drze z nas skórę każdy  
i do tego przyzwyczailiśm y się już, ale p rze­
cież czasem przydarzy się coś, co może w y­
trącić z równowagi naw et i naspokojniejszego, 
tłómaczącego sobie, że widocznie tak  być musi, 
skoro tak  się dzieje, a ludzie to  tolerują. Nie- 
robi na nas w rażenia sym patyczna rzodkiewka, 
kosztująca dzisiaj więcej, niż dawniej ananas 
lub kura, choćby naw et obskubana, za którą; 
trzeba płacić więcej niż gdyby była stro jna 
w strusie pióra, bo jeśli porównamy to z ceną 
bułki, dawniej centowej, lub pudełka zapałek, 
dojść musimy do przekonania, że równoważnik 
ośmiu tysięcy n n re k  za jednego złotego, gdy 
on się rów na dawnej koronie, powoli ale sy­
stem atycznie się przyjm uje. W  cenach niektó­
rych jednak  artykułów  zachodzą tak  widoczne 
różnice, że musi się przyjąć i zróżniczkowanie- 
kasty  paskarzy, dzielących się na m ałych, w ię­
kszych i najw ięks ych. I tak  zdarzyło się nam  
przed dwoma tygodniami, że z powodów natury" 
zew nętrznej zm uszeni byliśm y na popełnienia 
karygodnego w ybryku, za jaki uważać należy 
w obecnych w arunkach pozwolenie sobie na 
kupienie flaszki wina czerwonego, k tóre miało 
za zadanie napraw ić to, co dzisiejsza kuchnia 
zepsuła. W jednym  ze sklepów butelka Erla- 
ue ra  kosztowała ośm tysięcy, w drugim  dzie­
więć, w trzecim  natom iast... siedm naście. Mi­
mowoli nasuw a się na m yśl pytanie, co m oże 
powodować taką  różnicę ceny, skoro sam  Er- 
lauer we wszystkich swych trzech w ydaniach 
niczem się nie różnił w sm aku, a okres naby­
w ania go trw ał nie diużej, jak  dni czternaście. 
Jeśli kupiec w Rynku Głównym mógł go sprze­
dać za ośm, ew entualnie dziewięć „lisów*, ku ­
piec z ulicy Grodzkiej, żądający za to sam o 
aż siedm naście zasługuje zatem  na nazwę li­
chwiarza pierwszej klasy, i aż się prosi, abym  
takim  dobrodziejem  ludzkości zajęły się odpo­
wiednie, a do tego powołane czynniki. I jak  
się tu  dziwić, słysząc, że dziś kupiec, k tóry  
przed niedaw nym  czasem dopiero rozpoczął 
sam oistne prow adzenie in teresu , naby ł już ka­
m ienicę, ma w łasny autom obil i trak tu je  o k u ­
pno większego kom pleksu ziemi. Mimowoli żal 
człowiekowi, że na nieproduktyw nych wyższych 
studyach czas tracił i dziś robi z biedy bokami 
gdy natom iast innym, którzy we wczesnej mło­
dości wzięli się do praktycznego zawodu, do­
brobyt ten  boki aż rozpiera. Dziś trudno złe 
naprawić, można co najwyżej młode pokolenie 
skierow ać na praktyczniejszą drogę, niż ta^ 
jaką sobie obrali jego ojcowie. Może ktoś po­
wie, że na tem  ucierpi nasza kultura , ale nie 
odmówi racyi, że ona dzisiaj usposabia do dzia­
dowskiej torby, zatem  bez żalu możemy z nią 
wziąźć rozbrat. Jeśli się porówna dzisiejszy los 
dajm y na to profesora uniw ersy tetu  z jego ko­
legą z ław y szkolnej, k tó ry  z drugiej k lasy  gi- 
m nazyalnej, widząc że tam  szczęścia nie zrobi, 
przerzucił się do zawodu handlowego, gdzie 
przez cztery  lata  podawał gościom piwo i wó­
dkę, jako p rak tykan t, a po w ypisaniu się kon­
tynuow ał dalej to  samo zajęcie jako pomocnik, 
aż doszedł do w łasnego in teresu  i milionowego 
m ajątku, przyznać się musi, że ten  pierw szy 
zrobił kolosalne głupstwo i dziś gorzko narzeka 
na lekkom yślność swych rodziców, k tórzy  po­
zwolili mu pójść na m arńe, drugi zaś, nie r y ­
zykując i nie staw iając naw et, w ygrał p ra w d z i­
we terno  na  loteryi.
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Z poby tu  m arsza łka  Focha w Polsce: Owacyjne przyjęcie marszałka Focha w RatuszujPOznańskmi.

potężne działa i jaszcze, w reszcie w idok na 
defiladach niezwykły ;— sam ochody pancerne, jak 
potężne żółwie przetaczają swe olbrzym ie stalowe 
cielska przed oczym a W odza.

D efilade zam knęła banderya Krakusów.
Żegnany burzliwym i o k rzy k am i: „Niech ż y je " -  

odjechał M arszałek do Teatru S łow ackiego na 
przedstaw ienie dzieci,

Po południu zwiedził M arszałek pam iątki wa- 
w a lsk ie : K atedrę i Zam ek, które zrobiły na nim 
duże wrażenie. Na grobow cu Ks. Józefa złożył 
kwiaty z napisem  na w stędze : „M arszałek Foch 
m arszałkow i Poniatow skiem u" i modlił się chwilę 
u trumny. N astępnie M arsz. Foch przyjął dzienni­
karzy krakow skich i w arszaw skich, a o godz. 9 
m. 45 w ieczorem  nastąp ił odjazd. G dy przybył 
Marsz. Foch na dworzec, tłum y zgrom adzone przed 
stacyą, pow itały go grom kim i okrzykami. O rkie­
stra zagrała M arsyliankę i hymn narodow y, m ar­
szałek odebrał raport kom panii honorow ej i uści­
snął na pożegnanie dłonie zgrom adzonym  na pe­
ronie dygnitarzom  w ojskow ym  i cywilnym. Do 
prez. Federow icza przem ów ił:

„Proszę pana, panie prezydencie, aby w o­
bec Rady m iejskiej był pan  tłum aczem  uczuć 
w dzięczności, jakie żywię dla całej ludności 
Krakowa. Dnie spędzone w  w aszem  mieście 
i niezwykłe, z serca pochodzące przyjęcie, 
będę zaliczał do najm ilszych chwil w Polsce".

Pożegnanie zakończył m arszałek s ło w a m i: „Do 
w idzenia, pan ie  prezydencie —  życzyłbym  sobie 
gorąco znaleźć się jeszcze raz m iędzy w am i!"

Jeszcze kilka słów  pożegnania, jeszcze kwiaty, 
M arszałek z francuskim i oficerami sw ej świty 
wchodzi do w agonu, grzmi „M arsylianka" i pociąg 
rusza w śród ogłuszających wiwatów. W  pociągu 
odjechał także jenerał czeski Holy, delegow any 
przez rząd praski dla pow itania marsz. Focha.

Z pobytu marszałka Focho w Polsce.
Podróż m arszałka Focha po Polsce zam ieniła 

się w  jedną nieprzerw aną owacyę. W e wszystkich 
m iastach i na dw orcach, przez które przejeżdżał 
m arszałek Foch, wylęgały niezliczone tłumy, aby 
pow itać w ielkiego w odza francuskiego. Szczególnie 
p iękne pryyjęcie zgotow ała D rogiem u Gościowi 
C zęstochow a. Na peronie oczekiwali przybycia 
pociągu przedstaw iciele w ładz m iejskich, komp. 
honorow a 25 pp., członkow ie m iejscowej kolonii 
francuskiej, związek sokolski i skauci ze sztanda­
rami oraz duchow ieństw o katolickie.

Po wyjściu z w agonu przeszedł M arszalek przy 
dźwiękach marsylianki i hymnu narodow ego w to­

w arzystw ie m inistra Sosnkow skiego w otoczeniu 
świty i wyższych oficerów prow adzony przez do­
w ódcę OK. jen. M ajew skiego przed frontem  kom ­
panii honorow ej P ierw szy przem ów ił starosta  Ktihn, 
następnie w  imieniu kolonii francuskiej dyrektor 
fabryki La C henstochovienne p. M arechalle, potem 
prezes Rady miejskiej dr. Nowak. M arszałek od­
pow iadał mówcom  krótko, Jecz bardzo serdecznie.

P o  pow itaniu na  dw orcu udał się cały orszak 
sam ochodam i do klasztoru jasnogórskiego, w śród 
szpaleru utw orzonego przez szkoły pow szechne. 
Każde z dzieci miało w  ręku chorągiew kę o bar­
wach polskich i francuskich. Okrzykom  na cześć 
dostojnego gościa nie było końca. P rzed bram ą 
podw órca jasnogórskiego pow itał M arszałka przeor 
O jców  Paulinów  ks. M arkiew icz w asystencyi 
wszystkich zakonników , poczem  udano się do 
kaplicy Matki B oskiej, gdzie oczekiw ał z rozpo­
częciem  nabożeżstw a ks. b iskup  Krynicki, który 
rów nież w ygłos ł krótką m owę pow italną.

Po nabożeństw ie zw iedził m arszałek Foch klasz­
tor, poczem  udał się na dw orzec i żegnany ow a­
cyjnie przez tłumy publiczności w siadł do pociągu, 
który zawiózł go do W arszaw y.

Polsce: Marszałek Foch podczas

Niemniej gorąco przyjm ow ano m arszałka Focha 
w  Poznaniu. Z pow odu uroczyście obchodzonego 
św ięta św .' S tanisław a odbyło się nabożeństw o 
pontyfikalne w  katedrze, odpraw ione przez ks. k ar­
dynała, na  którem  był obecny m arszałek Foch. 
Z katedry  udał się M arszałek do U niw ersytetu, 
gdzie odbyła  się podn iosła  uroczystość w ręczenia  
marsz. Fochow i doktoratu  „honoris causa". Po 
uroczystości zebrana w  auli m łodzież uniw ersy­
tecka zaniosła m arszałka F o ch a  na  rękach do sa ­
m ochodu, który zawiózł M arszałka do ratusza. 
W artę honorow ą pełniło b ractw o Strzeleckie. Przed 
M arszałkiem  siedzącym  n a  specyalnie przygoto­
w anym  dla niego fotelu na  stopniach  ratusza, przy 
dźw iękach orkiestry w ojskow ej przedefilow ali w e­
terani z 1863 r., m łodzież szkolna, Sokół, pow stańcy, 
inw alidzi, hallerczycy, studenci, kolejarze, pocztowcy, 
urzędy, zrzeszenia, tow arzystw a, korporacye, ogó­
łem około 100.000 ludzi.

P o  defiladzie odbyło  się w  ratuszu śniadanie, 
w ydane przez prezydenta  m iasta na  cześć M ar­
szałka. Pó śn iadaniu  M arszałek pow rócił do Zam ku. 
M imo deszczu, ulice, którem i przejeżdżał m arsza­
łek Foch, były przepełnione publicznością.

Z pobytu m arszałka Focha w hymnu przed klasztorem na Jasnej Górze.



K rólestw o hiszpańscy  n a  sew ilskim  k ierm aszu : Król Alfons i królowa Wiktorya, w strojach ludowych andaluzyjskich, wśród tłumów na ulicach Sewilli.

Ku czci b o h a te ra  w łosk iego : Krzyż na poiu bitwy 
pod Krzykawką, gdzie zginął w roku 63. bohaterską 

śmiercią Franciszek Nullo. F o t. D ęb iec . O lkusz

Szef sztabu armii angielskiej w Krakowie.
W dniu 16 b. m przybył do Krakowa szef 

sztabu generalnego angielskiego lord Cavan, 
skąd po jednodniowym pobycie wyjedzie do 
Warszawy, a następnie do Poznania

Lord Cavan przybywa do Polski z Rzymu, 
dokąd towarzyszy! angielskiej parze królewskiej 
w jej rewizycie na włoskim dworze królewskim. 
Przyjazd lorda Cavana do Polski wznawia re 
wizytę polskiego szefa sztabu generalnego.

Podkreślić  należy, że podróż lorda C avana 
jest p ierw szą w izytą wibifnej w o |skow o  poli­
tycznej osobistości angielskiej w  Polsce. S zcze­
gólniejsza w aga w izyty polega na tem, że lord 
Cavan przyjeżdża w yłącznie do Polski.

Ku czci b o h a te ra  w łoskiego: Grób poległego w powstaniu 63. r. Franciszka Nullo na cmentarzu
W  Olkuszu. F o t. D ębiec. O lkusz.

W  tegorocznym  kierm aszu, który odbył się 
przy w spaniałej pogodzie, wzięła udział h iszpań­
ska para  królew ska, król Alfons i królow a W ikto­
rya, obydw oje przybrani w andaluzyjski strój lu­
dowy. W idząc ich, przejeżdżających sw obodnie 
konno ulicami m iasta w śród tłum ów  rozentuzya- 
ztnowanej ludności, niejeden nie dałby wiary,

ców, a zwłoki jego spoczyw ają na cm entarzu 
olkuskim . U roczystość ta p rzybrała rozm iary olbrzy­
miej m anifestacyi na cześć szlachetnego ziomka 
G aribaldiego, W zięło w niej udział około 10 ty­
sięcy delegacyi z okolicznych m iejscow ości. Przy­
były delegacye z m iasteczek W olbrom ia, Skały, 
Pilicy i P łoskow a oraz z licznych kopalń Rząd
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Królestwo hiszpańscy
n a  sew ilsk im  k ierm aszu .

D oroczny kierm asz kwietniow y w Sewilli jest 
dla H iszpanów  pew nym  rodzajem  św ięta narodo­
wego, grom adząc w m urach m iasta całą niemal 
ludność Andaluzyi. „Feria“ sew ilska urozm aiconą 
byw a zabaw am i ludow enii, pochodam i, tańcam i 
w  m alow niczych strojach narodow ych i niezbę- 
dnem i dla każdego H iszpana w alkam i byków.

f

że to członkow ie rodziny panującej, na której 
dw orze p rzestrzeganą jest dotąd  najsurow sza ety­
kieta. W  Sewilli królestw o czuli się tylko H iszpa­
nami i nie chcieli się niczem różnić od reszty 
ludności, zdobyw ając sobie tem jej serca.

Ku czci bohatera włoskiego.
W  O lkuszu odbyła się uroczystość 60-lecla 

zgonu F rancesca Nullo, pułk, w łoskiego, który 
zginął w r. 1863, w alcząc w szeregach pow stań-



Pamięci twórców Kanału Panam skiego: Rotunda, należąca do pomnika, mieszcząca w sobie dziesięć tablic, z wyrytą na nich w ięzvku hiszpańskim historyą
powstania Kanału Panamskiego. 3

Pamięci twórców Kanału Panamskiego.
Jednem  z dziel, m ogących sobie słusznie rościć 

pretensye do epokow ego znaczenia, jest przebicie 
m iędzym orza panam skiego i połączenie ze sobą 
bezpośrednią drogą Atlantyku z Pacyfikiem . Spraw a 
ta, rozpoczęta w drugiej połow ie ubiegłego stule­
cia, dzięki inicyatywie twórcy Kanału Suezkiego, 
francuskiego inżyniera, F erdynanda Lessepsa, w  po­
czątkach sw ych napotkała na tak w ielkie trudności, 
iż zdaw oło się, że nigdy nie doczeka się realizacyi, 
na co w płynęły przedew szystkiem  bardzo niepo­
m yślne w arunki terenow e i klimatyczne. Akcyo- 
naryusze Kanału Panam skiego potracili miliony, 
a „P an am a11 stała się synonim em  oszukańczego 
przedsiębiorstw a.

Że niem nie była, udow odnił to początek dw u­
dziestego stulecia, kiedy w ykończony Kanał P a- 
nam ski oddano do użytku publicznego. Spełniono 
też akt w dzięczności w obec inicyatorów projektu, 
grupujących się w  T ow arzystw ie francusko-am ery- 
kańskiem  Kanału Panam skiego, nie tak dawno 
jeszcze obrzucanych błotem  i narażonych na 
nazw ę wyzyskiwaczy. Staraniem  republiki panam - 
skiej i sąsiednich państw  w  doprow adzeniu  do 
skutku kanału przedew szystkiem  zainteresow anych, 
wzniesiono w  Panam ie pom nik ku uczczeniu pa­
mięci Francuzów , pierw szych pionerów  tego wiel­
kiego dzieła, Lessepsa, W ysego, Reclusa, Sosy 
i ich pierw szych w spółpracow ników , z których 
bardzo wielu okupiło śm iercią sw ą ciężką i nie­
w dzięczną pracę w  krainie m alaryi i żółtej febry. 
Pom nik w kształcie obelisku, w ysokości ośm nastu 
metrów, dzieło architekta panam skiego V illanuera- 
Meyer, w żniesiono w  Panam ie, na P lacu  Francyi, 
ozdabiając go skrom nym , a d la  każdego F rancuza 
bardzo pochlebnym  napisem  : „Ludność Panam y 
pośw ięca ten pom nik pam ięci Francuzów , p ierw ­
szych pionierów  Kanału P anam sk ieg o 11. O bok znaj­
duje się ro tunda z kryptą, harm onizujące się z obe­
liskiem w jedną całość architektoniczną, a zbudo­
w ane z daw nych hiszpańskich  fortyfikacyi. Na 
ścianach um ieszczono dziesięć tablic z wyrytą na 
nich historyą Kanału Panam skiego.

Szef Sztabu Armii Angielskiej w Krakowie: Szef sztabu armii angielskiej Lord Cavan na dworcu krakowskim.

włoski reprezentonał hr. Roncalli, urodzony w Ber- 
gam o, rodzinnej m iejscow ości F rancesca Nullo. 
Dalej przybyli radca handlow y A m basady włoskiej 
Menotti, prof. Boni z Tow arzystw a Klubu Turinu, 
dziennikarz 01ivi, h rab ianka Paulotti, Bariggioni, 
P- Bianko z Bergaino i p. Villa. Z Komitetu W ar­
szaw skiego, którego prezesem  je s t Stefan Żerom ­
ski, przyjechali sekretarz p. Bogum ił Rogaczewski, 
P Kulczycka, dr. Buchowiecki i pułk. G rabiec- 
Dąbrowski. Pow stańców  z r. 1863 reprezentow ali 
p. Kwiatkowski i pułk. pow staniec M inkiewicz ze 
Lwowa, który brał udział w bitw ie pod  Krzykawką, 
w której poległ Nullo, pozatem  delegacya złożona 
z 4-ch weteranów.

Na budynku S tarostw a w  Rynku odsłonięto 
tablicę pam iątkow ą ulicy im. Francesco Nullo. 
Tablicę tę w ykuł ten sam  kam ieniarz z D ąbrow y 
Górniczej, z inicyatywy dra Buchow ieckiego i dra 
Jaw orskiego, który w r. 1908 postaw ił konspira­
cyjnie pom nik na grobie Francesca Nullo. Przy­

wieziono około 50 w spaniałych w ieńców  od de- 
legacyj i stow arzyszeń.

Uroczystość w ypadła  w spaniale Na Rynku prze­
mawiali : sekretarz Komitetu m iejscow ego inż. Bac, 
oraz pułkow nik D iestl-D ąbrow a, na grobie zaś 
Francesca Nullo, przy którym pełnili straż harce­
rze, starosta p. J. Stam irow ski, imieniem Rządu 
W ojew oda kielecki, dalej hr. Roncalli w imieniu 
Rządu w łoskiego i m iasta Bergam o, które nade­
słało telegram  do O lkusza, dalej przem aw iał w imie­
niu kolonii wło&kiej w Polsce p. M enotti. a w końcu 
burm istrz m iasta O lkusza p. Radłowski.

O godzinie 12-tej rozw inął się pochód około 
dw óch kilom etrów  długości, w którym brało udział 
sześć orkiestr, kom pania honorow a 63-go ipułku 
strzelców  z Katowic, oraz delegacya pułku strzel­
ców podchalańskich , który to pułk nosi dotych­
czas n adaną mu we W łoszech nazw ę pułku Fran­
cesca Nullo.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE
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foTtPe f m a n y ! Materyaly wełniane!! Wi iw®inia ,nbiorl w
! i PIANINA !i

i
i
i

ipierw szorzędnej m arki 
po cenach fabrycznych — tylko u firmy |

m ęskich dam skich  i w ojskow ych na m iarę 

F irm a

Hojtasz i Wołkowicz
9  «£& *

Zygmunt Raba
Nast.

K raków , u lica iw . A n n y  L. 3.

I
I
I

Zakład techniczno-dentystyczny
N. KLEINBERGERA
Kraków, Szewska 27 I  p. (narożnik plant) 

otwarty od godz. 9—1 ł od 3—6.

Powroźnicze
w yroby p ierw szorzędnej jakości i w ykonania 

■ W  hurtow nie i częściow o poleca:

FABRYKA LIN KONOPNYCH
STANISŁAWA WAŁKOWIŃSK1EGO 
daw niej K a z i m i e r z  W aikow iński 

K r a k ó w -Z w ie zy n fe c , u l. L e le w e la  11.
U w a g a :  Z firma lego sam ego nazwiska i sklepem nie 
mam nic wspólnego — a znajduj? si? jedynie tylko pod 
■ powyższym adresem. —- ......= = = = =

FIRANKI, PORTJERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35 

— — —  
Stanisław Hachaj

ul. T o m asza  I. 9
M agazyn  i p racow n ia  o b u w ia  dam *  

s  iego , m ę sk ie go  i dz iecięcego.
Najnow:ze fasony a gielskie, francusk e, war­
szawskie, stale na składzie w wielkim wyborze.

na su kn ie  i kostyum y dam sk ie ,

na ubrania męskie
płaszcze  i r ig la n y .

Marklzety, batysty, w oale , perkate, 
zefiry i szyfony

wszystko w wielkim wyborze 
i  po cenach konkurencyjnych

KAROL JAROSZ 5 = = = = Z -= = -= =
Kraków , F lo ryań ska  3 5  (róg ul. św. Marka). W ydawnictwo „Nadzw yczajne P r z y g o d y

w ysyła s ię  za za lic z e n ie m  p o  o t r z y m a n iu  z a m ó w i e n i a — n a s tę -  
   ' 1 pu jące  16 z e s z y tó w  w  2-ch se rjach :

Kraków, ul. P odw ale  5. Telefon Num er 3346.

Sprzedaż sukien  fylko w  doborow ych gatunkach . 
=  Ceny um iarkow ane.

■ i i a i a i n i e i a i i i m i s i B i e a i  Gebethner i Wolff, Kraków.

Żądajcie pocztówką, nasz  naj­
now szy cenn ik  w sz e lk ie g o  ro­
dzaju  m anu fak tury , Ekspedy­
cji przesyłek pocztowych „Na- 
d zie ja “ w  Ł odzi ul. Kilińskiego 
40/B.K., klóry natychm iast będzie 
w ysłany zu p ełn ie  b ezp ła tn ie  
i przyniesie Sz. P. dużo korzyści.

BiBiaiBiBieiiaiaiBiaiBiB
ilflr 1

■  ■  — T " ? -------- T T T —  ■  ■ordynuje w chorobach j

5 9 •• skó rnych  — 9 5
i wenerycznych

1 1  Uleją Mickiewicza 1.14. S  5
2  2  (ró9 ulicy Czyste))

2 S 9<>dz. 2 — b p pof 2 5
BiwwsiBiMiwiwMiiii
NOWOŚĆ! " " "   NOWOŚĆ'l

Wacław Grabijński

niedyskrecje ksiihta
(humoreski)

Strażniczki cnoty. — Fuszer. — Inny departament. — 
Tajemnica letnie] nocy. — Przygoda samobij y.

Cena zasadnicza 0.50.
Tegoż a u lo ra :

W ojenny balonik t. Przesilenie 1. -
Rymy i proza 1 50 Piekło 2.50 Dwie n jw e le  0.50
M nożnik  — u s ta lo n y  p rz e z  Z w iązek  k sięg a rzy -w y d a w c ó w  w W a rsza w ie .

Gebethner i Wolff, Kraków.

1) H ra b ia n k a  Ź tb ra c z k a
2) A n n a  D e to u r, czyli n iew in .
3) Tajem n. w y sp a  oskarż.
4) W  s ro m o tn y ch  s id ła ch
5) Z ło to w ło sa  C y ga n k a  
t )  S e n sac y jn e  od kryc ie
7) T ru jące  kw iaty
8) P o tw orn a  siostra

9] K s ię ż n a  na s to s ie  
I d) Ż y w c e m  p o g rz e b a n a  
I I )  Z b r o d n i a  po d  c m e n ‘arzem 
12J J a s k i n ia  z ł o c z y ń c ó w
13) T a je m n i c a  żebr<  ka
14) Z b ó je c k a  t ró jka
15) H ie d ź w ie d z ia i z
Ifc) P o ł a w ia c z e  t ru p ó w

K ażd y  zeszyt s tan o w i o d z ie ln ą  ca ło ść *— W y s y ła  s ię  p r*y  za ­
m ó w ie n iu  każd e j se rj i c z y li 8 ze szy t  za  7 8 0 0  Mk., l i c zą c  w raz 
z d rg ży zn . i k o s z t > p r ze sy łk i  -2 s e r j i czy li w s z y s t k ie  16 ze szyt, 

ra ze m  za '1 4 .5 0 0  M k .  — A d re so w a ć *  S k ła d n ic a

S Jak ob soh n , W arszaw a G rzy b o w sk a  3 i .

P r a c o w n i a  f f i H

Kraków, ul. Floryańska L. 13, I. p. 
(w podworcu)

poleca KAPELUSZE D A M S K I E  
w  w i e l k i m  w y b o r z e  — oraz 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

modniarstwa wchodzące

pg nader przystępnych ceaacii.
■■eas BaBBBaaaaaa
Księga pamiątkowa 

wielkiej wojny
!St do nabycia W Admln. „Nowości lllustr.“ .

„HUMOR POLSKI"
Owitygednik h im e r y s ty m y

po'ityozno • *a 'yryczny.
Cena egz. 1000 Mk.

Adres Redakcyi i Adminisiracyi
Irak ów  IV ., ul. Iiz lm lerzu Wielkiego L  95.

I DO SPRZEDANIA
ILustro z konsola 

9  2 szafki nocne *
i 2 stoliki na kwiaty.
Wiadomość: ni. Kazimierza Wielkiego 95.

j m m n m m m m m m m M i

Specjalny skład 
i pracownia wózków dziecięcych

J. BOTWIN
Kraków, nlica Floryańska L. 30.

Jedyne na nasze drogi!
Sam o ch o d y  S a m o c h rd y

o so b o w e  „ r  U H U Najtańsze w użycia!ciężarow e
Z fadnem nadwoziem, nowego modelu 1923 roku, elektrycznym uruchamiaczem, stałem, silnem 
światłem elektrycznem, donośnym a dźwięcznym sygnałem, na kołach o zdejmowanych obręczach.

CENY ZN A CZN IE  Z N IŻ O N E ! CENY ZN A CZN IE  Z N IŻ O N E !
Samochód „FORD* turystyczny, 4 — 5 osob. — 20 HP. cztero-cylindrow y, z kom pletem  opon i ki­
szek, całkow item  w yposażeniem  do drogi 550’—  do i. Takiż samochód, lecz udoskonalany, 

jak  wyżej 650*—  do i. Samochód ciężarowy „FORD* 1 — 11/2 tonny 630 '—  do i. 
Ceny częici zam iennych  rów nież zn iżone  o d  4 0 — 50°/0. 

Sam ochody i części zam ienne sta le  na  składzie.
Wyłączne przedstawicielstwo F T  T D f lD ‘ * Sp. Akc. Handl.-Przem. K ra k ó w  R yn e k  26 

na całą Polskę „ U l l l D U A  Ł. J. B O R K O W S K I ,  Tel. 4259.

Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy Si. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Dr. Witold Lipiński Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedleina, pod zarz. L. Gronusia.


